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III.

. Najbardziej jednak znamienitą cechą „czystego trwania" jako
życiowego rozpędu, a zatem i ewolucyi jest - nieprzewidzialność,
coś co się nie daje przewidzieć, co nie powtarza nigdy samo siebie,
jest „ nieprzerwanym 'wytryskiem nowości", Nazywa więc Bergson
swoją Ewolucyę - Twórczą. Czy słusznie? Zdaje mi się, iż twór
czość jest tu tylko eufemiczną nazwą nowości, która jedynie istotę
tej Ewolucyi stanowi. Ewolucya ta jest nieprzcwidzialną, niepowta
rzalną, nowatorską. Ale nowość nie jest jednoznaczna z twórczością,
tw?rczość niekoniecznie jest nowatorstwem. Zauważył już ktoś, że
najwięksi twórcy nie byli najbardziej oryginalni (Szekspir, Goethe),
a nowatorzy - nie byli wielkimi twórcami. Twórczość przypuszcza
zamiar, plan, wzór, cel, ideę: twórczość jest to możliwie _doskonałe
wyrażenie się idei, urzeczywistnienie. pewnego ideał~- _Ale. 1d~e,.wyo
brażenia, cel Bergson wyłączył ze swej „rzeczywistej intuicyjnej r~e:
CZJWistośd", oddał je do materyalnej fabrykacyi. \V rzeczyw1sto~c~
tej niema celu, zamiaru, bo niema w niej nic stałego,_ wszystko w nH;J
płynie, jest samym ruchem, zmianą - a cel, z_amrnr musi trwać,
1 hyc niezmiennym przynajmniej od chwili poczęcia go d~ ,~yko:rnma.
W życiowym pędzie działa nie pęd twórczy, ale pogan 1 głod no-
wości: dla twórczości miejsca w nim niema. .

Przychodztmy do teao co stanowi rdzeń Bergsonowskich poglą-
d. J " ' • how : zas~dy bezwzględnego stawania się. 1 ruc u. _ . . b

Przez dzieje myśli Judzkiej snują się dwa zasadmcze sposo Y
pojmowania rzeczywistości jeden i drugi będące wyrazem pew~~go
wewnętrznego doświadczenia powiedzmy - dwóch podSlawowyc_ m
tu· · l\I ' d · · · więc ruchu zmiany,icyi. i I arny bezpośrednie doświa ozenie zycia, a ' 1 · t h
daż e · • • · • eh zrniun Ale w ko c1 yc- Ilia naprzod pożądania wciaz nowy ·. . ..
odradzajacych si~ wcirż pożadai1 'rodzi się nowe dosw~a<lczcnie · P;ze1-c· · · • • ·• • · · t -alenia tego co JCS ,zuc1e 1 potrzeba spoczynku zatrzymama I u r" h d
P t • • ' ~ ' • nr · · tł kaŻC"0 z tyc 0-ow ·orzenia i powrotu tezo co było. vv swie e , "d ; · d ·zeniaśw· d " ' b" a postac oswia cia czeń rzeczywistość odmienną przy iert '
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nasze przerzucamy na zewną_trz ( przekraczamy ie~ granice, _uo_gól
niamy je i tworzymy odpowiadający k~żdemu z m_ch obraz sw_1at?.
W miarę, jak uwydatma się 1_ w~rażema dom_aga _Jedno _lub d~ug11;
doświadczenie świat rzeczywistość przedstawia się w tej lub innej
postaci. Rzec~ywistością jest to tylko c? istnieje, jest trwałe, . nie
zmienne rzeczywistym i poznawalnym Jest tylko Byt. Albo: mema
nic, coby istniało, stałość Bytu _jest_ złudzenie~ zn_iysłów, wsz)'.stl~o
staje się, wszystko płynie, nic się me zac_howuJe, me I_JOwtarza 1_ me
powraca. Pierwszy szereg otwierają Upanishady, Eleaci, Parmenides,
wytwory poglądu tego,_ poglądu _statycznego, to poj~cia subst~ncyi,
duszy, absolutu, Boga Jako Bytu I Istoty. Poglą~ drugi - dynamiczny,
mobilistyczny - przedstawiają Budda, Heraklit, z nowszych Hegel,
Fichte, Schopenhauer, Nietzsche, a wynikiem jego: jako ostat~czna
zasada, sens świata i Boga, pojęcie Rozwoju, powszechnego związku
przyczyn i skutków, rządzącego w przyrodzie i w świecie moralnym.

Wszakże z dwóch zasadniczych doświadczeń ani jedno ani dru
gie nie jest wystarczającćm sobie ani zupełnem, pociągają się one
wzajemnie i dopełniają. Byt, to co jest i trwa, pożąda zmiany, uze
wnętrznienia, objawiawiania -się, dalszego stawania. Każde stawanie
się dą·ż.y do tego, ażeby zacząć być, w stawaniu się rodzi się pra
gnienie spoczynku, tęsknota do powtórzeń, powrotu do źródła. Sto
sunek ten odbicie znajduje w pojmowaniu świata i życia. Jakkolwiek
w poglądach na nie przeważa jeden lub drugi pierwiastek, statyczny
lub dynamiczny, zawsze w pewnym stopniu usiłuje wyrazić się i drugi.
W sferze praktycznej intuicya stawania się, ruchu, nadaje życiu roz
mach i energię, intuicya bytu i stałości - wyznacza życiu ternu cel
i normę. W sferze religijnej, doświadczenie życia indywidualnego
wzmocnione i rozszerzone przez intuicyę życia powszechnego, rodzi
powszechne współczucie, poczucie naszej ze wszystkiem jedności
i wszystko obejmującej miłości ; inluicya bytu, stałości czuć wie-·
rzyć każe, że wszystko, co kochamy, czego pragniemy i do czego tę
sknimy, a co tu przemija, zawodzi, łudzi, będzie zachowane, zreali
~owane, powrócone. Wreszcie i konstrukcye metafizyczne, objąć ma
jące całość rzeczywistości - życia, świata i zaświata - w pewien spo
~ób _go?zić usiłują prze<;iwsta?i_iość dwóch, źródłem ich będących
intuicyi, Buddyz1:1 - najhardziej radykalny ze wszystkich dynamiczny
syst_em m~tafizyk_1 - odrzuca wszelki pierwiastek stałości i bytu, ściga
9o _ 1 trzeb~ :' najdalszych zakątkach ol~czającego świata i własnej
świadomości: niema żadnych subslancyi, "rzeczy" poza zjawiskami,
~!ko obok każ~ego je~~ wywołu_jąca je przyczyna i zrodzony przez
me skule!<; świadom?sc I ud71rn Jest czasowym, przemijającym agre
gatem, v.:1ązką wrażeń, uczuc i pożądań, których nie utrzymuje i nie
za?howuJ~ żadna_ ,,dusza" ani „jaźn". A jednak - wbrew konsekwen
cy1.- .ucieczkę 1_ osta_teczne uspokojenie ta istniejąca „dusza" i „jażn"
~naJduJe w pojęciu Nu·wany: stan, który jest poza ruchem zmiana
1 _ cz~sem, stan,_ który nie jest nicością, a tylko unicestwieniem'stawania
~'.ę ! o~radza:11~ pożądań, zawodów i nowych pożądań, jakiś sposób
istnienia n~<lsw1adomego albo wogóle poza formami świadomości. -
Dla Herakl~ta sy~bolc1_11 pierwiastku stałości w świecie jest "żywy
ogień", słonce, które nieustnnn ie promieniuje w świat żar, światło
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i ruch, a samo trwa ni~zmienne, jes'. pierwiastkiem tym także Logos
rozumne prawo. Heraklita przezwycięża ostatecznie Plato . . d'k' · · 1 . · n. po na
polo 1emt ~v1ecz?1~ Pt)<l'n~cych zjawisk wznosi niezmienny, wiecznie
sobą zos ający swia I e1, teg? co nie staje się, a jest_ co jest forma
zasadą, prawem, albo celem I wzorem poszczególnych rzeczy. Prze·;.
idee zakłada Platon na wszystkie późniejsze czasy filozofii zachod
niej niewzruszony fundament idealizmu

Idealizmu, który w lal dwa tysiące natchnie poetę słowami:

Hoch iiber die Zeit und cłem Raurns webt ·
Lebenclig der hi.ichste Gcdnnke,
Und ob alles in ewigem Wechsel kreist
Es behnrrot im Wechsel ein rnhiger Geist,

te~o idealizmu, który w ~lo_zofii, jako synteza stawania się i bytu,
naJdoskonalszy ~v)'.raz z_na~dz1e w s)'.steJilie Fichte;;o. Jaźń istnieje o ile
d~rnła, tworzy, świat me Jest czerns danem, skonczonem, on się do
piero stwarza, a stwarza go Bóg na swoje podobieństwo to jest coraz
doskonalej w nim się wyraża. To jest celem istnienia, ;żeby I3óg zo
stał w niem objawiony, urzeczywistniony. A Bóg to idea najwyższa
Dobra, moralnego porządku. Jesf to dane, niezmienne - der hóchste
Gedanke, der ruhige Geist.

Bergson należy do rodziny „dynamistów", ale cechą jego od
różniającą jest zupełna wyłączność tego· stanowiska, zaprzeczenie
wszelkiego pierwiastku stałości: w jego rzeczywistości niema nic, coby
istniało, powtarzało się lub powracało, ewolucya jego wydaje wciąż
nowe tylko i nowe formy.

A przecież doświadczenie pokazuje, że coś istnieje, że jest byt,
cel, stała forma - więc trzeba z tern coś zrobić , musi Io wejść do
każdego systemu. Bergson miejsce temu znajduje tylko w rzeczywi
stości sztucznej, pozornej, którą człowiek tworzy dla utylitarnych ce
lów, dla mierzenia .i obrabiania materyi. A więc idee Platona, w któ
rych w sposób najbardziej typowy wyraziła się intuicya duchowej
rzeczywistości, przez które religia grecka oczyściła się i uduchowiła,
a chrześcijańska - nabrała filozoficznej g-łębi ; a więc dążność do
zachowywania i utrwalania wszelkich wartości, która, jak wywodzi
Hóffcling, istotę stanowi samej religii - a więc idea, cel, byt, norma
należeć mają do warsztatu i fabryki, być przystosowaniem się inte
lektu do ma tery i, do potrzeb „ fabrykacyi".

Rzeczywistość prawdziwa, bezinteresowna i sarna w sobie. po
znawana jest dla niego samą nieprzewidzialnością i n iepowtarzalno
ści:.i - jest niewyczerpaną dostarczycielki! nowości. Rzeczywistość ta
jest także samym ruchem, pędem bez spoczynku, planu i celu. "Zy
cie pędzi", ,,ludzkość gulopuje:' - niewiadomo skąd i ku czemu. To
już nie ruch, ale newroza ruchu, nerwowość podniesiona do godno
ści kosmicznej zasady. Bergsonizm jest Io metafizyczna formuła nie
pokoju i nerwowości - ich projekcya na zewnątrz.

Jeżeli zechcemy teraz wyciągnąć sumę wartości, jaką przedsta
wia filozofia Bergsona, to, jak na początku, tak i tutaj rozróżnić wy
pada jej intuicyoniżm i mobilizm.

Inłuicyę, jako źródło, środek lilozoficznego poznania znalazł Berg
son u poprzedników, i od nich, a bezpośrednio prawdopodobnie od
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Schopenhauera , ją przejął'.. Właściwego ):j zną_czenia,_ za~r.es~ i spo
sobu działania nie zrozumiał, na głos JeJ sam wrażliwości me miał,
zastosować jej ani w zastoso,~aniu od intel_ektu. odróżnić _nie potra 
fił. Ale w porę dał pobudkę 1 hasło, _na które w1elu_czek~ło, rozgrze
szył ich niejako z przymus~ wy~ą~zme nauko~vego 1 _log1~~nego ~y
ślenia dał im odwagę alogiczności, przekoname, że 1 dziś pomimo
i obol~ naukowezo ;a świat poglądu, uczucie, instynkt, intuicya praw
swych nie straciły. Tern pociągnął wszy~tkich, k_tórym za ciasno już
stawało sie w świecie naukowo, mechanieystycznie skonstruowanym,
u których"przeważają aspiracye artystyczne lub religijne, którzy chcą
świat raczej czuć niż poznawać, albo którzy potrzebują wierzyć i chcą
iżby im w imieniu nauki, filozofii - wierzyć było wolno. Ale po
zytywnie wszystkim tym Bergson nie daje nic: treści, zaspokojenia
potrzeby 'szukać muszą gdzieindziej -- w sobie lub u innych, w sta
rych formach idealizmu i spirytualizmu, w mistycyzmie, w katoli-
cyzmie. _

Pozytywna treść Bergsona odpowiada i przemawia do innej ka
tegoryi umysłów. Filozofia, która widzi w świecie tylko nieustający
pościg zmian i nowości, mogła się zrodzić i może być rozumianą
i uznawaną tylko w epoce i środowisku oszalałego wprost ruchu
i współzawodnictwa idei, kierunków, poglądów, wytworów, w epoce
nerwowo wytężonego, gorączkowego, nieznającego chwili spoczynku
życia. Wskutek nadzwyczajnego wzrostu produkcyi i wymiany towa
rów i myśli, nigdy 'zmiana i nowość nic były tak liczne i szybkie,
nigdy tak się nie narzucały umysłowości i tak na nią głęboko nic
oddziaływały, jak w epoce współczesnej. Nowość i zmiana stały się
katcgoryą myślenia i przcdewszystkiem kategoryą oceny. Jak niegdyś
kryteryum prawdy i wartości była dawność , dtuaie przetrwanie cze
goś, lak dziś dla wielu umysłów kryteryum tuk.iem jest nowość, dla
u_mysłów które trawi newroza zmiany i nowości, niepokój, iżby nie dać
s~ę "'.yprzeclzi~,. i których najwyższą amhicyą jest być zawsze na po
z10m_1e ostatniej nowości. Kategoryc le nowości i zmiany, w ich zu
pełnie,.nowo_czesne'.n działaniu, Bergson wprowadził do filozofii.
_ . l'.1lo_zoha l~, jak sądzę, nie _sianie się philosophia perenn-is,,ale
zostanie piw wierny wyraz swojego czasu.

J. Wł . Dawid.
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Wskazówki praktyczne i lekcye próbne
z nauki czytania i pisania.

Po przerobieniu z uczniem wszystkich tych ćwiczeń odnośnie
do wyrazu .,lis". co poprzednio przy nauce wyrazu las" nauczyciel
ście~a napisy „las", ,,lis". z tablicy, poczem jeszcze ;'az wypisuje na
tabhc~ oba le wyrazy (niezbyt gęsto!), obecnie pomieszane ze sobą,
np. więc:

las lis las lis u, las
las las lis las Hs Us

Pokazując teraz uczniom p_o kolei najpierw wszystkie, wypisane
lu wyrazy „las", p~tem wszystkie wyrazy „lis", następnie wyrazy te
od początku do konca w tern następstwie, w jakim zostały umiesz
czone na tablicy, wreszcie pokazując je na wyrywkę - nauczyciel
ćwiczy uczniów w coraz bieglejszern rozpoznawaniu i coraz prędszem
odczytywaniu tych wyrazów. Ćwiczenia le mają na celu niclylko
silni~jsze utrwalenie wzrokowego obrazu tych wyrazów w pamięci
ucznia przez wielokrotne przyglądanie się im i porównywan ie, nie
tylko utrwalenie skojarzenia wzrokowych obrazów z obrazami dźwię
kowo-ruchowymi, .które powstaje przez to, że uczeń każdorazowo
niezwłocznie po wzrokowem rozpoznaniu wyrazu powtarza głośno
jego nazwę, - mają leż one na celu pewne zautomatyzowanie po
wyższych procesów, uczynienie ich prostszymi i bardziej mechanicz
nymi. Jak wspominałem w artykułach o reformie, poznanie wzro
kowe często następuje wcześniej od poznania brzmienia, co może być
podłożem licznych błędów przy czytaniu i nieprawidłowości w po
stępach; dlatego jdż na tern miejscu baczyć nauczyciel powinien,
ażeby do tej nierównomierności w poznawaniu kształtu wyrazu i jego
brzmienia nie dopuścić i w tym celu powinien zapomocą powyższych
ćwiczeń doprowadzić uczniów do możności wymówienia nazwy wy
razu natychmiast po rozpoznaniu kształtu.

Przy powyższych ćwiczeniach ,v rozpoznawaniu i odczytywaniu
wyrazów „las", ,,lis" z tablicy, mogą uczniowie niekiedy napotykać
trudności, - wówczas nauczyciel każe im porównać dany, niepo
znany napis z podpisami obrazków, znaleźć, do którego z ostatnich
jest podobny, i odczytać go już na podstawie znaczenia obrazka.
Przy zaznajamianiu uczniów z czytaniem wyrazów z ogólnego kształtu
nie należy nigdy zwracać ich uwagi na specyalne jakieś cechy tego
lub owego wyrazu. Błędem byłoby więc np. ze strony nauczyciela
wskazywanie uczniom na to, że wyraz „lis" tern się różni od wyrazu
„las", że ma kropkę ponad sobą; takie postępowanie prowadziłoby
do ciągłych nieporozumień i cały pożytek z rozpoznawania wyrazów
jako całości, rzecz prosta, obróciłoby w niwecz. Żadnych więc lego
rodzaju wskazań, żadnej „pomocy" do xapnrniętan ia kształtu wyra
zów podawać uczniom nie należy.

Kiedy uczniowie zaznajomią się dokładnie z wyrazami ,,las",, .. lis", ·
nauczyciel przechodzi do nauki następnego wyrazu - • to". Sci~ra
on znów tablicę i wypisuje po jednej stronie u gory las, a poci mm



las

I o fas

(obrazek lisa)

lis

to lis

(obrazek lasu)

to las, przyczem wyraz „lo" podkre~la w _dole Iinijką, po drugtejstronie
tablicy pisze nauczyciel lis, i yoniżeJ to _bs. Zap?tuJe uczm~~v o p1er~vszy
wyraz (odp. - las), następnie pokazułe zdanu~ ,,to las , w klorem
przed „las" umieszczony jes~ nowy, m~~nan_y 1~1 dotyc?cza~ znaczek,
podkreślony linijką (przy tej sposobności objaśnia ~czmorn, ze wszyst
kie wyrazy nowe, nieznane, będą podk~eślone zarowno ~a obr~zkach
jak i na tablicy); znaczek len nauczyciel sam odczytuje głosno
oddzielnie (- ,,lo") i w połączeniu z wyrazem „las" (-"to las")
i objaśnia uczniom, że używamy wyrazu „to", gdy na coś wskazu
jemy; mówimy np. ,,lo Janek", ,,to Zosia", kiedy wskazujemy na
Janka i Zosię, podobnie mówimy „ to las", ,, to 1 is", gdy wskazujemy
na las lub na lisa; możnaby więc np. wskazać na pierwszy obrazek
i powiedzieć „Io las", albo na drugi - ,,to lis".

Następnie nauczyciel każe dzieciom powtórzyć, jak się „ ten zna,
'czek" (pokazując „to" w zdaniu ,,Lo las" i w zdaniu „lo lis" czyta
(odp. - to) i objaśnić, kiedy się wyrazu „Io" używa. Polem każe
uczniom przeczytać oba pierwsze znaczki razem: ,, to las"; tłumaczy
im, że stoją lu dwa znaczki, pierwszy „to", drugi „las", razem „to
las", każe powtórzyć, ile lu znaczków, jak się czyta· sam pierwszy
(zakrywając drugi) juk sam drugi (zakrywając pierwszy), jak oba
razem; każe powtórzyć zdanie „ lo las" nie patrząc na tablicę i od
powiedzieć z ilu słów się składa (odp. - z dwóch), jaki wyraz
pierwszy (to), drug] (las). · W ten sam sposób zatrzymuje uczniów
nad zdaniem „ Io lis", każe przeczy lać lo zdanie, nazwać wyraz
pierwszy, wyraz drugi, odpowiedzieć z ilu wyrazów składa się to
zdanie. Nauczyciel wypisuje na Iahlicv wvrazv • to" las" lis"
• • • • • • • J J ~.; ,1 ' " ' '11

1 cwiczy uczrnow w rozpoznawaruu każdego wyrazu z osobna, w tym
porządku, w jakim zostały napisane i na wyrywkę . Ćwiczenia Le
powtarza _<lopóly, aż uczniowie dobrze się wprawią w poprawne roz
poznawanie !ycll ?yrazów i szybkie ich odczytywanie.

Po. skończeniu wszystklch łych ćwiczeń nauczyciel każe uczniom
wydostać elementarze, otworzyć pierwszą stronę i powtarza z nimi
to sarno na wzorkach elementarza. Na stronie pierwszej mego cle- '
men tarza zumieszczone są więc np. wzory· nastcpujące :

fas lis las lis las
lu lis to las to lis
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Uc_zniowie_ oglądają pierws~y o~\?zek i odczytują podpis „las",
naslępme drugi_ ~brazek 1_ podpis „lis ; ,,wybierają" najpierw wyraz
,,(as", polem ,,!_is w tab!tczce. ~a. d~le strony ,~akie tabliczki do wy
hierama wyrazow w celu wyrozmema od tekstów do zwykłego czy
tania otoczone _są w e]ementarzu moim obwódkami); dalej przechodzą
do odczyly,~•ama zdań „to las"1 „to_ lis" ---;- najpierw w tekście, po
tem w tabliczce. Na Iem powtórzeniu konczy się lekcya.

W sposób identyczny prowadzone są wszystkie inne lekcye na
tym stopniu nauki, poświęconym czytaniu wyrazów z ogólnego
kształtu, poprzedzającemu rozbiór wyrazów tych na dźwięki i naukę
ich pisowni. .Jcdyną różnicą będzie pewne wzbogacenie tekstów
w rozdziałach dalszych; z wyrazów „to", "las", ,,lis" mieliśmy moż
ność ułożenia dwuch zdań: ,,to tas", .,to lis"; z· czasem, w miarę
zwiększania się zasobu wyrazów, poznawanych przez uczniów, wzrasta
możność układania barwniejszych tekstów przez łączenie wyrazów
nowopoznanych na stopniu I każdego rozdziału z wyrazami, znanymi
uczniom z rozdziałów poprzednich. Tak więc np. w rozdziale VI
mego elementarza na stopniu I nauki poznaje uczeń tylko dwa nowe
wyrazy koza, łąka; po kilkakrotnem rozpoznaniu i odczytaniu wy
razów tych z tabliczki, ćwiczą się uczniowie w rozpoznawaniu ich
na całym szeregu zdań, gdzie je spotykają śród wyrazów innych,
znanych im z 5-ciu' poprzednich rozdziałów; czytają więc np. w danym
rozdziale tekst taki:

- to łąka
tu jest Janek i Ala
Janek i Ala idą do lasu
tu jest łąka a tam las

tu jest pole
na polu jest koza
tani koza je
to koza Al-i

Streszczając wyżej powiedziane, stwierdzamy, iż przebi_eg nauki
czytania wyrazów na stopniu l-yrn, t. j. przy rozpoznawamu ,~yra
zów z ogólnego kształtu, pozostaje ten sam w, każdym rozdziale;
przechodzi on następują etapy: ' .

1. nauczyciel pokazuje uczniom obraz7k I przeprowadza z nimi
krótką pogadankę o przedmiocie przedst~w1onym na obraz~u: _(Dla
wyrazów, nic posiadających obrazków, (jak np. wyraz „to I inn.)
punkt ten upada). .

'2. nauczyctel.pokazuje uczniom podpis obrazl~a, każe przypa-
trzeć mu się uważnie i głośno kilkakrotnie odczytać, .

3. nauczyciel wypisuje len wyraz kilkakrotnie na tablicy szkol
nej i pokazuje go uczniom, wymagając od nich głośnego odczyty-
wania tego wyrazu. . . .

4. nauczyciel pisze na tabli~y zdania z wyrazów znanych ~c7-niom z rozdziałów poprzednich. 1 z wyra!u nowopoznanego I każe
uczniom odczytywać kilkakrotnie le zdania.
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5. powyższe ćwiczenia powtarza z uczniami na wzorach w ele-
mentarzu. b b l · · · lLekcye powinny być zawsze prowadzone ez z y mego posp1~c 1~1

w tern tempie, które da uczniom możnoś_~ dokł~~nego nau~ze~ia się
każdego ćwiczenia i pozwoli nie dopuście ucz?1~,~ do rob_1ema.błę
dów przy czytaniu. Wszelkie usterki w wy~ow1e I iutonacyi powmny
być przez nauczyciela na początku należycie skorygowane. .

D. n. u. Falslm.

Z podróży pedagogicznej.
Wrażenia i ref'leksye.

Rozwój edukacyi narodowej, zdrowy postęp na· polu szkolnic
lwa pozostaje w ścisłej zależności od intensywności pracy nad teore
tycznem i praktycznern rozszerzaniem horyzontów pedagogicznych ze
strony tych, w ręku których spoczywa wychowanie publiczne. Z za
wodem nauczycielskim nierozłącznie związany jest warunek nieprzer
wanego samokształcenia, warunek ciągłego i bacznego śledzenia po
stępu myśli pedagogicznej, jej ewolucyi, złączonej ściśle z całokształ
tem stosunków społecznych i kulluralnych. A myśl ta w ostatnich
czasach ujawnia się tak intensywnie, jej siła, jej napięcie są tak
wielkie, że wpływ problemów, będących przedmiotem jej badań,
sięga daleko poza sfery specyalistów, że hasła, głoszone przez peda
gogów, donośnem odbijają się echem i w innych dziedzinach życia
społecznego. MyśLpedagogiczna wytycza dzisiaj polityce szkolnej za
sady, według których ciała ustawodawcze regulować winny edukacyę
publiczną, według których nadawać jej mogą ramy prawne. We
współczesnym ruchu reformatorskim coraz wyraźniej ujawnia się
tcndencya, ażeby w sprawach wychowania rozstrzygały wyłącznie
zasady i wyniki, zdobyte drogą ścisłych badań nad prawami, we
dług których rozwija się i kształtuje fizyczna i duchowa strona
dziecka, a nie, jak dotychczas z reguły bywa, że chwilowa prze
waga pewnych poglądów, że panowanie pewnych koncepcyi po
litycznych wyciska swe piętno na całokształcie cdukacyi publicznej.
O stosunku szkoły do państwa, do kościoła decydować winny tylko
prawa i doświadczenia pedagogiczne; one bowiem w pierwszym rzę
dzie zdolne są dać odpowiedż zadowalającą, czy i o ile wpływ łych
dwu instytucyi społecznych istnieć winien w stosunku do szkoły.
Pedagogika czerpie matcryał do swych badań z różnorodnych gałęzi
wiedzy, ale i nawzajem przenika ona i zapładnia wicie umiejętności,
że wspomnimy !yll~o o antropologii, psychologii, socyologii, estetyce,
prawie (młodociani przestępcy), medycynie (wychowanie niedorozwi
niętych, upośledzonych).

T_en iI?ponują_cy rozwój myśli pedagogicznej przybiera w dobie
obecne] takie rozmiary, że niepodobna już objąć wszystkich jej prze
jawów, z konieczności śledzić można tylko prace ważniejsze zasadni
cze, i na tej podstawie zmierzać do uporządkowania materyału, wy-
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tworzenia pewn~go. całokształtu, ujmującego syntetycznie kompleks
różnorodnych zjawisk wychowawczych.

Od zrozumienia, ujęcia zagadnień peda,ro«icznych kt · d· · ·· · • · l h , k . ,., o , ore zisza3muJą swia W)'.C ow_awcow, rlóre przekształcają od podstaw insly-
tucyę społeczną, )aką .1,est_ szkoł~, zale~y t~ż i pogłębienie roli nowo
czesneg_o ~auczyc1ela: Kraje, gdzie te zjawiska występują z siłą, gdzie
zag?dn1en1a pe<lagog1cz~c z<l?łałr z~a?sorbować sobą inne czynniki
życia s~ołeczne?o,. gdzie stają się źródłem głębokich reform, prze
kształcających zyc1~ kulturalne mas ludowych, - kraje te uzyskały
poclst~wy, waru~lrn3ące 7;drowy postęp w dziedzinie edukacyi naro
dowej.. Slwo:z~me po~ysl nych w~run~ ó~v dla tego rodzaju zjawisk,
pr~ysp1eszen1e e·wol~cy1, społecznej na leJ. drodze zależy w znacznej
m1_erze_ od ~auczyc1~lslwa. Dla nauczyciela, który w ten sposób
poJmUJe swoje zadanie społeczne, wyłaniają się tedy dwa naczelne
obowiąz_ki : po pierws!e, ciągła praca nad rozszerzaniem i pogłębia
niem wiedzy Iachowej ; powtóre, wypróbowywanie i stosowanie zdo
bytej wiedzy w praktyce, na terenie swej działalności.

Rozszerzanie horyzontów naukowych i wychowawczych zależy
w znacznej mierze od stopnia, w jakim ogól nauczycielstwa danej
narodowości bierze udział w międzynarodowym ruchu kulturalnym,
o ile zaznacza swoją twórczość w danej dziedzinie pracy umysłowej,
jakie wnosi przyczynki do ogólnego dorobku świata cywilizowanego,
Z tego założenia wychodząc, stwierdzić trzeba, że poznawanie prądów
wychowawczych, jakie nurtują obecnie na Zachodzie, jest obok sa
morzutnej i nicyatywy, obok twórczości rodzimej, nieodzownym
wprost warunkiem postępu polskiej pedagogiki, warunkiem rozwoju
naszego szkolnictwa. .

Bezpośrednie zetknięcie się z tymi prądami umożliwi nam za
razem krytyczną ich ocenę, wskaże, co z nowych zdobyczy ducha
ludzkiego· możnabv zastosować na naszym gruncie, z. korzyścią dla
naszych dzieci, a ~o przetworzyćby należało odpowiednio clo usposo
bienia, charakteru młodzieży polskiej.

Obowiązkiem tedy nauczycielstwa polskiego jest czynny współ
udział w międzynarodowej pracy peda~ogi~z1~ej, jest ciągł~ akc~nto
wanie żywotności polskiej myśli w dziedzinie wychowania. Biorąc
udział w życiu międzynaroclowem, pracując _w kullur~lnych zrzesze
niach o charakterze internacyonalnym, oddajemy doniosłą przysługę
sprawie narodowej, bo zaznaczamy temsamem wyraźni~ ż~wotność
naszego narodu, stwierdzamy czynem nasze pra~vo cl? życia ~amo
dzielnego, do decydowania o sobie. Czynny wspołuclzrnł w między
narodowym ruchu pedagogicznym z naszej strony ma obok momentu
wzmiankowanego jeszcze inne znaczenie. . . . .

"\V dobie intensywnego napięcia ruchu pedagog1~znego istnieje
silny, wzajemny wpływ koncepcyi wychowawczych między poszcze
gólnymi krajami; przenikanie nowych ide(, ."'.cielanie "'. życie ~owy~h
pomysłów pedagogicznych odbywa się dzislaj w stop1~m o wiele sil
niejszym i szybszym aniżeli daw~iet Niezap_rzeczo,ny Jest wpływ no
wych prądów wychowawczy_ch, J~k1e n~1rtuJą ,~ Stana~!1 Zjednoczo
nych, na Niemcy. Psychologia dziecka, Jakkolwiek w N_1emczcch ma
swój początek, rozwija się tak imponująco w tym kraju pod wpły-
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wem dopiero niezwykłego jej rozwoju w Ameryce Północnej. Insty
tuty pedagogiki eksperymentalnej powstają najpierw za Oceanem, ba
dania nad dzieckiem lam się wprzód odbywają na· szeroką skalę -
zastosowania praktyczne nowych zdobyczy pedagogii naukowej
w szkotach amerykańskich przechodzą ogień próbny, szerokie kora
rodzicielskie lam zdołano pozyskać dla nowych systemów wycho
wawczych i lam leż najpierw wśród mas, stojących poza kołami za
wodowców,. zdołano wzbudzić żywy interes dla sprawy wychowania
młodych pokoleń. Podobny ruch, również silny, rozwija się· obecnie
w Niemczech, które. nawzajem oddziaływują na Stany Zjednoczone,
co wyraz swój znajduje i na kongresach wychowawczych, i w literału
rze pedagogicznej, i we wzajemnej wymianie sił profesorskich.

Wpływ nowych metod francuskich -w pedagogice eksperymen
talnej, znaczenie uzyskanych na ich podstawie wyników sięga daleko
poza granice Francyi; metryczną skalą inleligencyi Binet-Sirnona po
sługuje się dzisiaj cały świat pedagogiczny. Szkoły nowego typu,
które stworzyła Anglia jeszcze w lalach ośmdzicsiątych ubiegłego
stulecia (New School Abbolsholme dra Cecila Reddie'go, Bedales
School Badley'a), były bodźcem dla twórców podobnych zakładów
wychowawczych na kontynencie. Nowy system wychowania przed
szkolnego, klórern u początek daje włoska uczona Mo n te s s or i,
znajduje zwolenników i wykonawców w wielu krajach Europy.

Postęp w dziedzinie wychowania u nas jest również uwarun
kowany wpływem nowych na lcm polu zdobyczy ducha ludzkiego
wpływ ten jest pożądany, wprost konieczny, jeśli uniknąć_ mamy
owego zaskorupienia w pedagogice, owego rozpnczl iwczo zastoju, ja
kiego świadka mi jesteśmy w zaborze austryackirn. Oczywista,- że
wpływy te, jeśli ich działanie ma być dodatnie, nie powinny zacierać
rodzimych cech w wychowaniu; nauka, teorya ma charakter mię
dzynarodowy, jest własnością całej ludzkości, stosowanie zaś jej wy
ników w praktyce, w życiu, musi wśród różnorodnych warunków
przyrodniczych, społecznych, narodowych i kulturalnych; różne przy
bierać postacie. Wychodząc z ·1ego założenia, mając zawsze w pa
mięci tę zasadę, czerpać winniśmy u źródeł wiedzy także wśród
obcych, poznawać hezpośrednio metody pracy naukowej, bo tą drogą
zdobędziemy wiele środków owocnej działalności na gruncie ro
dzirnyrn.

Faktem jest, że w dobie dzi siejszcj kroczą na czele reformator
skiej działalności w dziedzinie wychowania Niemcy, że w pracy około
budowania gmachu nowej pedagogii żaden naród w Europie nie do
równuje obecnie Niemcom, co najmniej pod względem _ilościowym.
Istna powódż literatury pedagogicznej na rynku księgarskim, na setki
obliczana ilość czasopism pedagogicznych, tworzące sii;, coraz lo nowe
towarzystwu, mające na celu propagandę nowych haseł' w wycho
waniu, instytucye, poświęcone ścisłyrn badaniom na tern polu, ka
tedry pedagogiki na wszechnicach niemieckich, bogate biblioteki fa
chowe, muzea szkolne, różnorodne szkolnictwo prywatne, reformy,
przekształcające mniej lub więcej szkol niclwo publiczue, ożywiony
wśród nauczycielstwu ruch naukowy i jego tcndencye, odnoszące się
do przygotowania zawodowego, ogromna liczba kursów naukowych
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dla_ nauczycieli -:-- wszystkie l~ o?.ia:vy świadczą aż nadto wymownie
0 ~Il~em\prz~sp1eszo_nem tętnie, 3al~1e bije dzisiaj w pedagogicznym
św1ec1e Niemiec. Głównym ośrodkiem tego ruchu reformatorskierro
jest Li~sk. Stad płyną nowe. prądy wychowawcze, stąd wychorl~ą
f~le, klore z _me7.wykłą - uderzają ~ocą o ol~rzyrnią budowlę pedago
giczną, stworzoną pod wpływem intelektualizmu Herbaria.

• V-.T Lipsku powstaje picr_wsze w świecie laboratoryum psycholo-
giczne, lu W u n d t po raz pierwszy wprowadza do psychologii eks
perxrnent, a fak~ len tak do1:(osły_w nauce daje też-początek ;sycho
log1! ~enetrc~neJ, psych~logu clz1ec)rn. Pracownia Wundta staje się
ogniskiem ścisłych badan psychologicznych, między klórerni niepo
ślednie zajmują miejsce badania nad rozwojem duchowym dziecka.
Z czasem jednakowoż ta gałąź psychologii takie przybiera rozmiary,
doniosłość jej dla psychologii ogólnej i dla pedagogiki praktycznej
staje się tak wielką, że okazuje się potrzeba utworzenia osobnej
inslylucyi, poświęconej wy.łączn ie pedagogice eksperymentalnej i psy
chologii dziecka. W ten sposób powstaje w Lipsku pierwszy w Euro
pie Instytut pedagogiki eksperymentalnej i psycho
log i i. Niezwykłe zainteresowanie się pedagogią naukową w kolach
nauczycielskich powołuje tu do życia „C c n tra l n ą bib I i o lek ę
pedagogiczną" im. Komeńskiego, w Lipsku powstają wrzą
dowych szkołach specyal ne klasy nowego typu, w których tenden
cye reformatorskie w wychowaniu i nauczaniu przybierają kształty
realne. ·

- Rozwojowi tych instytucyi, ich zadaniom i znaczeniu dla ogól-
nego postępu w pedagogice poświęcę garść uwag i spostrzeżeń, zebra
nych na podstawie bezpośredniej obserwacyi, do _czego. miałem spo
sobność dzięki uczestnictwu na wakacyjnym kursie uniwersyteckim,
urządzonym w Lipsku staraniem saskiej organizacyi nauczycielskiej.

I.
Instytut psychologii i pedagogiki eksperymentalnej.

„Nowoczesna psychologia eksperymentalna - pisze _w r. 1\JOG
w swej odezwie do nauczycielstwa Rudolf Schulze, nauczy~1el ludowy
i inicyator Instytutu lipskiego -,- ma swój początek w Lipsku. Psy-
chologia Wundta podbiła świat cały. . . .

„Nauczyciele, zajmując się w niczn_aczneJ micrze psycholo_g1ą
nowoczesną , mały tylko brali udział w tej pr~cy. Po_wodem tego Je.st
problem kształcenia nauczycieli, dotychczas merozw1ązany w sposób
odpowiadający -duchowi czasu. . . . , . d _

Głębsze zrozumienie danej gałęzi wiedzy może lj lko len z 0

być l~lo droaa samodzielnej pracy poznaje jej metody- Na lo brak
spo~obności ,~ ·sześcioletnim kursie seminaryjnym, gdzie wychowanek
pozostaje do 20 roku życia.') . . . . . _ ,

.... ,,Tylko znikoma liczba nauczyc1el1 posw1ęcała się dotąd psj-

*) W Saksouii uczęszczają knndydnci po skończonej 8-klusowcj szkole lu
dowej sześć· lat do seminaryum.
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chologii eksperymentalnej. To też umiejętność la i jej metoda, jak
kolwiek ciągły w niej widać postęp, nie znajduje szerszego zastoso-
wania w pedagogice. _

"Brak już dzisiaj w zupełności argumentów, którychby można
użyć przeciwko stosowaniu metody eksperementalnej w rozwiązywaniu
problemów pedagogicznych. Wiadomo, że wiele już dotychczas na
tern polu zrobiono. Jednakowoż w pracy tej każdy badacz skazany
jest jedynie na swe własne siły, brak w Niemczech Instytutu peda
gogiki eksperymentalnej. To też jest przyczyną zastoju w tej nauce
i nie dziwna, bo stosowanie metody doświadczalnej, pociąga za sobą
znaczne wydatki na urządzenia, aparaty, na co poszczególni ,nauczy
ciele nie mogliby się zdobyć. Wyłoniła się tedy myśl, ażeby zrze
szone nauczycielstwo stworzyło inslylucyę, która się niezawodnie
przyczyni do podniesienia organizacyi, instytucyi, która doniosłe mieć
będzie znaczenie dla rozwoju szkoły narodowej.

Odezwa Schulzego odniosła pożądany skutek. W niespełna dwa
miesiące później, w maju 1\-J06 zakłada organizacya nauczycielska
w Lipsku (oddział saskiego Związku nauczycieli ludowych) pierwszy
w Niemczech I n sty tu l psych o I ogi i i pedagog i ki e ks pe
rym enta I n ej. Na pierwszem zebraniu złożyli członkowie fundusz
zakładowv w kwocie 4650 marek.

Instytut jest zrzeszeniem członków w łonie Związku naucz. dla
celów naukowych, a osobny statut określa jego zadania, któremi są:
,,zapoznanie członków z pedagogiką eksperymentalną i psychologią,
umożliwienie podjęcia samodzielnych prac naukowych w zakresie
obu umiejętności, buclzenie,,.zainteresowania dla obu tych gałęzi wie
dzy wśród szerszych kół".

Celom powyższym służą: a) kursy przygolowawcze, b)· samo
dzielne prace członków, c) kursy wakacyjne dla zamiejscowych nau
czycieli, cl) publikacye, e) biblioteka naukowa.

Instytut pcdagogiczno-psychologlczny, którego kierownikiem nau
kowym jest prof. Un. dr Brahn (przedtem Meumarm), znajduje się
w olbrzymim Domu Nauczycielskim (Kramerstrasse 4/6). Zajmował
początkowo 3 uhikacyc, obecnie mieści się w ośmiu salach, ż których
jedna, wykładowa, pomieścić może około stu słuchaczy. W 5 salach,
wyposażonych w odpowiednie urządzenia elektryczne, odbywają się
poci kierunkiem prof. Bralma i asystentów - nauczycieli i akademi
ków - badania eksperymentalne.

Celem przeprowa-Izenia badań posiada Instytut wszyskie niemal
ważniejsze aparaty psychologiczne. Obok aparatów fizycznych znaj
dujemy lam przyrządy do badania zmysłów, uwagi, pamięci, proce
sów reakcyi, zmysłu czasu i grafiki fizycznej; dynamometry, estezyo
metry, krążki barwne, chronoskopy, metronom, chronograf, tachi
stoskopy, kymografiony, stygrnograf, pneumograf, ergografy tworzą
zbiory pracowni psychologicznej, na które Instytut wydał dotychczas
około 1:2 tysięcy marek.

Badania, przeprowadzone przez członków Instytutu w laborato
ryum i w szkołach, ogtasza Zarząd (od r. 1910) w specyalnem wy
dawnictwie p. l. .P ii cl ag ogi s c h- Psycholog is che Arb ei
l c n". Z ciekawszych rozpraw, zawartych w lej puhlikacyi, której
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dotąd uk~zały się 3 ton:iy i 1 zeszyt tomu IV-go wspomnieć na! ..
o na~tę~uJ_ącyc~: ~adan1~ nad objętością uwagi i 'nad pojęciem Iiczeiyy
u dzieci 1 doi osły eh (d1 Freeman) Stosunek m1· .,d. , · t 1·. . • , .., Z) m e 1gencyą
a uczeniem się 1 zatrzymywaniem (Watkins) Jakim zmiano I
fi 'ć · • , · m u ega
?czna s1:rawn?s _uczn1ow pod wpływem nauki szkolnej w różnych

pod1 ach dtm?? (_Z1ele1 ),_ \dV J:ły_w pytama na odpowiedź (I3ader), I3adania
na P•?S aciarm uwa?1. · zieci ~odczas_czytania i reagowania (Pintner), _
Badania nad zdolnością korn hinowanln d7:icci_ szkolnych (Piorkowski).

_ Ob_ok prac lab_orat_ory!ny~h ,odby,~aJQ się w Instytucie wieczory
dyskus!Jne na podstawie I efer a tow, które wygłaszają członkowie za
zwyczaj w dwutygouniowych odslępa~h. Wśród referentów spotykamy
ob?k prof~soło,~ umwersytetu, nazwiska lekarzy, nauczycieli gimna
zyo~v, semmaryow, nauczycieli ludowych, słuchaczy wydziału peda
gogicznego.

Dob_rzc ,zaop~trz~na . bibliotel_ca fachowa, czasopisma pedagogi
~zne w_ J_ęzyku niemieckim, angielskim i francuskim umożliwiają
1 ułatwiają członkom oddawanie się studyorn.

O rozwój tej instytucyi, której doniosłe znaczenie dla nauki
dla .życia pedagogicznego Niemiec µznali tacy uczeni jak Wundt'
tros7:c~ą się w pierwszym rzędzie nauczyciele ludowi, którzy, tworzą~
w nICJ spory zastęp pracowników naukowych, poważnych badaczy,
nie szczędzą jej też wydatnego poparcia materyal n ego. Sam oddział•
lipski saskiego Związku nauczycielskiego wydał do r. 1912 przeszło
21.000 marek na koszta utrzymania Instytutu. Mniejszemi subwen
cyami wspierają Instytut inne niemieckie organizacye nauczycielskie, sa
skie rn inislerstwo oświaty, gmina Lipska, grona nauczycielskie wielu
zakładów naukowych (serninarya, gimnazya, szkoły ludowe i wydzia
łowe), wreszcie czł'onkowie wspierający, wśród których, obok prze
ważającej liczby Niemców, spotykamy leź nazwiska Anglików> I3uł
garów i Japończv ków, Budżet Instytutu wynosił w r. 1912 przeszło
8450 marcie Członków czynnych liczył w tym roku Instytut 1\H,
z których 15,1 by-Io nauczycielami ludowymi, reszta zaś, to profeso
rowie uniwersytetu i nauczyciele szkół średnich. Między czynnymi
członkami sa też nazwiska kilku cudzoziemców: Amerykanie, An-
glicy, Szwedzi, Rosyauic i Finlandczycy. .

Instytut pedagogiczno-psychologiczny "iv Lipsku skupić zdołał
podczas G-letniego zaledwie istnienia swego spory zastęp badaczy ~a
polu pedagogii eksperymentalnej. Dzięki entuzyastycznernu poparciu
~e strony nauczycieli ludowych, dzięki prawdziwej żądzy wiedz):,
Jaka zapanowała w tych szeregach, powstało poważne :-- moz e naj
poważniejsze w Niemczech - ogni3ko studyów pe<lag?g1c7:nycl!, ),l_o:
rem się szczycą nietylko sami nauczyciele, ale także 1 _1wJwy~1(n1cJs1
uczeni niemieccy. Słuchacze filozofii i ukończeni semmarzyscr, po
święcający się studyorn na uniwersytecie lipskim, korzystają z urzą
dzeń Instytutu· tu pod kierownictwem znakomitego profesora, peł
nego dla sprawy zapału dra Bralina zdobywają metodę badań eksp:
rymcntalnych. Instytut pomimo krótkiego istnienia swego wykształcił
szereg badaczy niemieckich i cudzoziemców, prace przeprowadzon_:
tutaj dostarczyły sporo materyału dla rozpraw z zakre~u psycl!ologu
dziecka i pedagogiki eksperymentalnej, a co nnjważnieJsza, działa to
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ognisko nauki na masy nauczycielstwa, które lu co. rok1! ~jeżdfają na
kursy pobudza je do pracy, do studyów, propaguje wsrod nich no

, d . i)woczesną myśl pe agogiczną .
D. n.

Z ruchu pedagogicznego.
Komitet organizacyjny Towarz. Polskiego Instytutu Peda1_togiczne~o

ogłosił w ubiegłym miesiącu następującą odezwę, z którą zwraca się do ogółu
społeczeństwa polskiego w sprawie Pol. Instytutu Pedagogicznego : . . .

W warunkach polskiego życia narodowego wychowanie mł<?dz1ezy Jest
sprawą szczególnie doniosłą, wymagającą skupienia wszystkich sil twórczych, wy
zyskania wszystkich moż liwości samopomocy społeczną Gdybyśmy ~1~ nie zdo
byli dziś na świadomą i szeroką działalność wychowaw_czą, ~1e spełnilibyśmy na
kazu sumienia narodoweuo. Rozrost szkolnictwa w Królestwie, ewolucya szkol
nictwa w Galicyi, ożywie~ie pracy oświatowej wPoznaf1skiem ukazują potrzebę
pogłębienia pracy pedagogicznej. Ciągłość_ polskiej myśli pedago_gi_cznej. zrywaną,
niweczoną, trzeba odgrzebać z pod gruzow. Nawiązywać do niej mozna tylko
z głęboką znajomością życia wspóiczesnego i współczesnych zdobyczy nauko
wych. Obok pogotowia ofiarnych pracown.ków, którzy wedle si ł swoich, oddawać
się będą działalności codziennej, musimy wytwarzać zastępy przodowników.

W tym celu trzeba organizować naukową pracę pedagogiczną.
Seminarya nauczycielskie i studyum filozoficzne na uniwersytetach polskich

robią w tym kierunku niezmiernie mało. Specyalne mają zresztą zadania i nawet
dodanie nowej katedry pedagogiki w uniwersytetach nie może rozwiązać sprawy
organizacyi wykształcenia pedagogicznego. Musi być ono wszechstronnem musi ,
zogniskować liczne działy nauki, zarówno podstawowe jak pomocnicze wokoło
zagadnień wychowawczych. Tym zadaniom podołać może tylko szkoła specyalna.
W latach ostatnich powstaje też coraz więcej wyższych szkół pedagogicznych, że
wymienimy: Międzyna_rodowy Fakultet Pedologii w Brukselli, Instytut im. J _J.
Rousseau w Genewie, instytuty w Hamburgu, Lipsku, Petersburgu, Budapeszcie,
Gracu.

W społeczeństwie naszym od szeregu lat tworzą się samorzutne ośrodk
ruchu pedagogicznego. Towarzystwa nauczycielskie organizują wykłady i koła
samokształcenia, cz_asopi~ma_ i wydawnictwa omawiają zagadnienia naukowe, coraz
liczniejsze jednostki udają się zagranicę do szkół pedagogicznych.

Zywo daje się odczuwać potrzeba własne! placówki naukowej.
jesienią ubiegłego roku rozpoczęła się praca nad jej stworzeniem. Wydano

program Polskiego Instytutu Pedagogicznego, który ma być równocześnie szkolą
wyzszą I P:ac01vn1ą naukową I przystąpiono de wstępnych kroków orgarnzacyj
nych. Komitet tymcfaS?WY przeprowadzi ł legalizację Towarzystwa P. I. P., które
ma na_ celu założczie I utrzymywanie w Krakowie wyższej Instytucyi pedago
gicznej,
. Instytut ?tworzyć ma_ ognisko pracy naukowej w dziedzinie pedagogiki
1 nauk pomocniczych, ułatwiać tę pracę i dawać do niej inicyatywę.

Instytut ma być_ ośrodkiem, z którego wychodziłoby oddziaływanie na ogól,
któ_ry przyczyniałby ~1ę _do budzenia i rozjaśniania pedagogicznej świadomości
ogolu, r9z_powszecll_ma111a nowych na tern polu zdobyczy, krytyki istniejących
urządzeń I metod, irucyatywy do reform.

_ W gn:?niu b. r. odbędzie się Walne Zgromadzenie członków, które wybie
rze Zarzad I. P. I.

lnicyatorowie zclah sobie sprawę z trudności zadania które chca włożyć
na barki mającego się zorganizować Towarzystwa, zdają sobie sprawę przede-

•
1
) Jnstyrut ~ipski stujo :-;ię wzorcu: dla tego rodzaju zakładów na.ukowy cli

w 1nn_y~!1 m1ast:.i.l:!1 i za 1)!'/,yk ładern Lipsku poszły wkrótce 'I'yhing«, Getynga,
łtJonnch1urn. .l Iaruburg. 0

H. Iłoioid.
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wszystkiern z faktu, że cel będzie osiągnięty tylko wtedy cd I · · ·
ni~g9 I pop!ą _ go czynrue wszystkie jednostki, którym spra~vr !~~hlą SI~ kolio
sklej młodzieży leży na sercu, a przedewszystkiem -wsz stkie inst uowauia_ po -
sprawy wychowania w programie swego działania Przelivi·adc .Yt !eye, ml ająceKc ·1 t · t • d . · , zenie o na <azu1eorni e owi Y1!1cz~sowen:i~ prze zwołaniem pierwszego Walnego organizacy].
nego Zgromadzenia zwrocie się do wszystk1d) tych jednostek i instytucyi z ~
rącym apelem, aby pr~ez liczne przystępywame na członków i obesłanie wa1nfgo
Zgromadzenia zapewnily odrazu tworzącej się , a tak potrzebnej Inst t · ·1
podstawy materyalne 1 moralne. · Y UC) 1 s1 ne

Odezwę powyższą podpisali: Prof. Dr. I. Zakrzewski, Dr. J. Piatek (Tow.
Naucz .. S. W.), Dr:-. E. Bandrowski, E. )anuszewski (T, S. L), Prof. Dr: I(. Twar
dowski, Dr. A:. Stogbau3r (Pol. 1 ow. _Fil. we Lwowie), Prof. Dr. N\. Straszewski,
Dr. _I~. Lubecki (Tow. I 11._ w Krakowie), St. Nowak, j. Szado (Zw. Pol. N. L.)
J: Piórkiewicz, J. Kornecki , Pol. Tow. Ped.), Poseł Dr. L. German, Prof. A. Łuka~
~1ew1cf (?ol: Muzeum .?zk9l.),_ Prof. Dr. J. Grzybowski, H. Radlińska (Un. Lud.
1m. M_1ck1e~·1cza), H. h!~s1ew1cz, L. E_ckert _(1'1\acierz Szkolna w Cieszynie), K.
Buzek, B. 1 leczko (Pol. I ow. Ped. w Cieszynie). Prof. Dr. B. Ma1ikowski (Lwów:
Prof. Dr. A. Karbowiak O<;ral:ów), A._ Szycówna, M. Radzilłowiczowa-Weryho, Di-'.
M. Stefanowska, ~- ~rzyw1ck1, \VI. Piekarska Za Komitet organizacyjny T. P. I. P.
Insp.__T. Łopuszański. Prof. J. \VI. Dawid, Dr. J. Jakóbiec, Dr. t-1. Kanarek, 1-1.
Radlif!Ska, Wł. ~zyman011'.ska, Dr_. z.. Szybalska, Radca szkol. E. Wolff; St. Za
lewski, Zgłoszenia czlonkOI~ przyjmuje: Dr. z. Szybalska !Kraków. Kapucyńska 7
1 Rcdakcya Ruchu Pedagogicznego Kraków, Xll, Lelewela ·4).

Polskie Towarzystwo _bada1i nad d~iećmi rozpoczęło swą pracę po
przerwie.wakacyjnej posiedzeniem, odbytem d. 22 11 rzęśnia, na którem p. A n n a
G r _u d ': 1 fJ s k a_ odczytała rererat P· t. N o w e s t u d y a n a d r y s u n k a m i
dz I e c 1 ~cym 1. Referentka zwróciła tu uwagę na różne metody, używane dotąd
w badaniu rysunków dziecięcych, z. których jedne opierają się na badaniach sta
tystyczriych, dotyczących znacznej liczby dzieci n. p. prace Kerschensteinera, gdy
inne raczej badają rozwój zdolności rysunkowej u jednego dziecka przez czas
dłuższy. Taką metodę indywidualną znajdujemy w ostatniej pracy autora francu
skiego Lu q u et p. t. Les dessins d'u ne enfant. Prelegentka zaznajomiła słucha
czy z tą książką , a nadto przedstawiła bardzo ciekawe tablice z rysunkami dzieci
różnej narodowości, wśród których były i rysunki dzieci polskich z jej własnych
zbiorów.

Drugim punktem zebrania był referat dr-ki Józefy Jot ej k ów ny p. t.
O r gan i z ac y a fa ku I te tu pe do I ogi cz n e g o w B r u ks e 11 i, zaznaja
miający słuchaczy z ta nowa, a tak ważną instytucya. Nazajutrz d. 23 września
dr-ka Józefa jotejkowiia wygłosiła odczyt publiczny p: t. Bad a n i a do św i ad
e z a I n e n ad u w agą , urządzony również staraniem Po I s k. To w. bad a 11
n a d dz i e ć 111 i. -

Następne posiedzenie naukowe odbyło się w d. 22 października. Na posie
dzeniu tern p. Lucy a n__z arze ck i, redaktor „Wy cho w~ n i a" wygłosił rzecz
p. t. Z p s y c h o l o g i i p o c z ąt k o w e g o !1aucza111a ary_tn:1etyk1.
W s p ó l c z e s n e t eo r y e d y d a k t y cz n e 1 1 c h k r y t y k a. 1\fo:v1l tu. n~
~rzód o poglądach filozoficznych i psychologicznych na. powst_awa111e . poJ~c1a
liczby i o ich odbiciu w nauczaniu początkowem rachunkow, kt~r_e bąąz opiera
się na obrazach liczb (wyobraźnia wzrokowa); bądź też na czynności_ hcze!11a. Zwra
cał uwagę, że żadna z tych metod nie wystarcza sama, lecz nalczy_ dązyć_ do ich
rzeczywistego połączenia. Zachęcał też do dalszych _bada11 nad p0Jęc1ar111 mate
matycznemi u dzieci. Drugi referat wygłosiła p. J:ó ze f ':1 G_a z Y n~ ka p._ t.
O ks z ta ł ce n i u w r aż I i w ości estety cz n e J u d z I e c 1, ~odaJąc w 111111
szereg uwag i obserwacyi osobistych. Na końcu zebrania przewod111cząca p. S z y
c ów n a zwróciła uwarrę członl,ów na świeżo powstałe To w. Po I. I n st Y tut u
Pe d ag ogi cz n e rr o"' i wezwała do jego poparcia. .

Pedagogia ;a wszechnicach polskich. W półroczu z_1n:1~wem 1913 14
od_będą się następujące wyl~lady _i ćw(cz~nia z zakresu pcd_agog1k1_ 1 nauk r.omo
c_111czych_: a) na Uniwersytecie Jag1ellonsk_1m: 'J_'eorya_ poznanrn,_Seminaryum 11iozo
f1Cz1)e, _Cwiczenia w pracc:i:vni p~ycho_loi(1czneJ {pror. dr: J:l~111nch); Za~a9y )Vych~
wa111a I nauczania, Rozb1or źrodeł I llte_ralLiry do dz1e1ow. wycl10wan!a ! szkol
polskich XVI. wieku (prof. dr. A- l(arb01y1~k); Szkoły średnie w Europie I Ame
ryce w związku z ostatnim okresem dz1e16w wychowama, konwersatoryum pe-
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dagogiczne (doc. dr. Kulczyński), b) na Uniwersytecie lwowskim: Główne kierunki -
etyki naukowej, Ćwiczenia i seminaryum filozoficzne. Lektura i interpretacya
Bacona Novum Organum. Ćwiczenia wstępne -i prace samodzielne z zakresu
psychologii eksperymentalnej (prof, dr. K. Twardowski). Wstęp do filozofii, Pra
gmatyzm i intuicyonizm (prof, dr. Wartenberg). Filozofia wychowania. Semina
ryum pedagogiczne (doc. dr, Mańkowski),

Konferencye rodzicielslde. Konferencya jest słowem dosyć odstraszają
cem w naszem pojęciu szkolnem, Staje w wyobraźni stos katalogów, świadectw,
notesy nauczycieli, rubryki not. Są jeszcze jednak w naszem szkolnictwie inne
konferencye, niestety tylko w szkołach prywatnych, gdzie przychodzi się, nie żeby
być sędzią dziecka, lecz żeby je poznać we wzajemnej rozmowie rodziców z nau
czycielami, zastanawiać się nad usposobieniem jego, nad sposobami postępowa
nia. Takie konferencye wzajemnego poznania odbywają się co miesiąc w szkole
p. Ram u ł to we j. Pierwszą w bieżącym roku szkolnym zagaił Dr. Od r z y
w o 1 ski na temat: ,,Sfery wartości dziecięcych a wychowanie". Wykazawszy
różnicę między wartościowaniem dzieci, a ludzi dorosłych, wskazał, jako jedyną
drogę porozumienia się, zniżanie się do poziomu ocen dziecinnych zdobycie
zaufania wychowanków. Sprawa zauiania, szczerości w wychowaniu, motyw po
gadanki, omawiana była szczegółowiej w dyskusyi. Szczerość to hasło również
szkoły. Do zastosowania planu nauki do sfery zamiłowań, więc wartości dziecka,
dąży szkoła p. R. z całej mocy. Krępują ją tylko egzamina coroczne. których
domagają się rodzice. Dlatego też n. p. zatrzymano dotychczas łacinę od pierw
szej gimnazyalne], mimo, że wszyscy nauczyciele przekonani są, że jest niepo
trzebnym balastem w tym wieku, niekształcącym umysłu, a w późniejszych latach
pojmuje ją młodzież skuteczniej, w krótszym czasie. Ażeby przeprowadzić swój
plan kształcenia, musi mieć szkoła więcej swobody, dlatego chciałaby egzaminów
co lat 4, licząc się ponadto z dobrem dziecka, któremu egzamina stanowczo
szkodzą . Postanowiono przeprowadzić kwestyonaryusz wśród rodziców o egza
minach, jaką wartość im przypisują i czy godzą się na odroczenie ich do lat
czterech.
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